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To już drugi skandal, w który (w bar-
dzo krótkim czasie) wmieszana zo-
stała wokalistka „Złotego Maanamu”
wałczanka Karolina Leszko. Na po-
czątku była afera facebookowa, teraz
jest afera koncertowa. W skrócie wy-
glądało to tak: na gali noworocznej
miał zagrać „Złoty Manaam”, a zagra
Andrzej Rybiński. Niby nic, ale…

Przypomnijmy, że w październiku
wybuchła afera facebookowa. W interne-
towym wydaniu „Pulsu tygodnia”
pod artykułem „Potrzebny nam nowy
Maanam?” ukazał się brzydki komentarz
obrażający K. Leszko. Pod postem podpi-
sał się rzekomo poseł Paweł Suski. Ko-
mentarz opublikował na swoim profilu
zastępca burmistrza Wałcza Marek Ma-
tela (wiadomo nie od dziś, że panowie
nie darzą się sympatią), a inne osoby za-
częły go udostępniać. 

– To nie ma nic wspólnego z walką po-
lityczną – twierdził M. Matela. – Moim ce-
lem było napiętnowanie takiego sposobu
zwracania się do kobiet. Pani Karolina jest
wałczanką, osobą, która rozsławia miasto

i nie zasługuje na tak obraźliwe określenia. 
Poseł P. Suski wydał oświadczenie, że

z komentarzem nie ma nic wspólnego
i wyraził ubolewanie, że ktoś posłużył się
jego nazwiskiem. 

Po tym przykrym wydarzeniu Karoli-
na rozmawiała kilka razy z M. Matelą, któ-
ry zaproponował jej koncert 17 stycznia
podczas gali noworocznej organizowanej
wspólnie przez ratusz i wałecki oddział
Północnej Izby Gospodarczej. 

– Cieszyłam się, że stanął w mojej
obronie i było mi bardzo miło, gdy zapro-
ponował, żebyśmy jako „Złoty Maanam”
zagrali na gali noworocznej moim rodzin-
nym mieście – opowiada K. Leszko.
– Zwykle takie koncerty kosztują oko-
ło 40 tys. zł, ale zastępca burmistrza za-
znaczył, że miasta na to nie stać. Postano-
wiłam więc zrezygnować z wynagrodze-
nia i wynegocjowałam dla Wałcza cenę 12
tysięcy. Byłam przekonana, że wszystko
jest dopięte na ostatni guzik, jednak kilka
dni temu dowiedziałam się, że na gali gra
Andrzej Rybiński. Muszę dodać, że po-
wiedziała mi o tym znajoma, która należy
do izby. Zobaczyła zaproszenia i ze zdzi-

wieniem stwierdziła, że zamiast „Maana-
mu” jest Andrzej Rybiński. Skontaktowa-
łam się więc z Markiem Matelą, który po-
niekąd winą za to obarczył wszystkich in-
nych, tylko nie siebie.

– To splot nieszczęśliwych zdarzeń,
pomyłek i niedomówień – ripostuje M.
Matela. – Kiedy organizuje się jakąś ga-
lę, oprócz planu A, trzeba mieć także
plan B. Niestety ten nieszczęśliwy zbieg
okoliczności sprawił, że plan B stał się
planem A. Jest mi bardzo przykro, bo
zależało mi na tym, żeby to „Złoty Ma-
anam” zagrał na gali, niestety doszło
do nieporozumienia. W efekcie Andrzej
Rybiński został już zaproszony i ciężko
było to odkręcić. 

To jeszcze nie koniec afery. W sprawę
wmanewrowany został jeszcze Krzysztof
Marszewski, którego organizatorzy gali po-
prosili o znalezienie gwiazdy wieczoru. K.
Leszko myśląc, że K. Marszewski zrobił to
celowo i na złość, zadzwoniła do niego i po-
wiedziała co o nim myśli. 

Afera koncertowa i dziewczyna z pazurem
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Tysiące gospodarstw domowych, firm
i sklepów bez prądu, wody i ogrzewa-
nia, nieprzejezdne drogi, zerwane da-
chy i powalone drzewa to bilans strat
po przejściu huraganu. 

Strażacy z Komendy Powiatowej Pań-
stwowej Straży Pożarnej już od nocy
z czwartku na piątek mieli pełne ręce roboty,
mimo pełnej mobilizacji służb. Od piątku
do niedzieli interweniowali aż 69 razy (śred-
nio mają dwa wyjazdy dziennie). Zwykle
służbę pełni 7 strażaków, teraz było ich dwu-
nastu. Gdyby nie to, że nie było już wolnych
pojazdów, strażaków mogło być jeszcze wię-
cej, a i tak nie mogliby narzekać na brak zajęć. 

– Tak naprawdę strażacy nie wracali
do komendy, tylko jeździli z jednego zda-
rzenia na drugie – mówi rzecznik prasowy
KP PSP w Wałczu mł. kpt. Maciej Mlecza-
rek. – Nasze działania polegały głównie
na usuwaniu powalonych drzew, wyciąga-
niu aut z zasp i zabezpieczaniu uszkodzo-
nych fragmentów dachów. 

Wspaniale spisali się także strażacy
ochotnicy z całego powiatu, dla których to
był równie pracowity weekend. I oni usu-
wali powalone drzewa, pomagali ludziom
wyjechać z zasp, naprawiali dachy i dowo-
zili wodę mieszkańcom. 

Większa część powiatu przez kilka dni
nie miała prądu, a co za tym idzie często tak-
że wody i ogrzewania. W niektórych miej-
scowościach energia została odcięta już
w nocy z czwartku na piętek, a przywróco-

na dopiero w środę. Wodę trzeba było do-
wozić beczkowozami albo podłączano agre-
gaty do hydroforni. 

Krajobraz po huraganie
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Dokończenie na str. 14

Dokończenie na str. 2
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– Huragan pokazał nam nasze miej-
sce w przyrodzie i udowodnił, że z żywio-
łem nie ma żartów – mówi burmistrz
Człopy Zdzisław Kmieć. – To nauka
na przyszłość dla nas i mieszkańców, któ-
rzy – słysząc prognozy – niestety nie za-
bezpieczyli sobie nawet wody. Okazało się
również, że prywatna firma dostarczająca

ciepło do bloków nie ma agregatu i dlatego
lokatorzy przez kilka dni marzli. Przykro
mi to stwierdzić, ale również nie wszystkie
duże sklepy przygotowały się na tak skraj-
ne warunki, w małych towar sprzedawano
przy świeczkach. Na szczęście w naszej
gminie obyło się bez większych strat mate-
rialnych, a drogi po śnieżycy były przejezd-
ne w sobotę około południa. W najgorszej
sytuacji byli mieszkańcy najmniejszych,
oddalonych od Człopy miejscowości,
na przykład w kolonii Wołowe Lasy prądu
nie było aż do środy. 

W gminie Wałcz zniszczone zostało
m.in. opierzenie dachu na budynku szkoły
w Gostomi i mieszkaniu gminnym w Dobi-
nie. Tutaj również agregaty podłączane były
do hydroforni, więc mieszkańcy i na przykład
ferma drobiu w Różewie miały wodę. Nieco
gorzej przedstawiała się sprawa przejezdności
dróg leżących na terenie gminy. W piątek sa-
mochody ciężarowe całkowicie zablokowały
drogę wojewódzką między Gostomią

a Chwiramem. W zaspach utknęły piaskarki
i sznur aut osobowych, które udało się „uwol-
nić” dopiero za pomocą ciężkiego sprzętu.
Utrudnienia trwały tam ponad trzy godziny.
W innych miejscach powiatu kierowcy, któ-
rzy utknęli w zaspach po prostu pozostawiali
w nich swoje auta i do domu wracali na pie-
chotę. W gminie Mirosławiec śnieżyca całko-
wicie odcięła najbardziej oddalone od Miro-
sławca miejscowości – Jadwiżyn i Toporzyk.
W przypadku braku wody, dowożono ją albo
beczkowozem albo korzystano z własnych
ujęć. Najdłużej prądu pozbawieni byli miesz-
kańcy wsi Orle i Toporzyk. 

– Od piątku do środy energii elektrycz-
nej pozbawieni byli mieszkańcy najdalej po-
łożonych od Tuczna miejscowości: Mączna,
Krępy Krajeńskiej, Nowej Studnicy i Strza-
lin – mówi burmistrz Tuczna Krzysztof
Hara. – Mieliśmy problem z podłączeniem
wody w Mącznie i Nowej Studnicy, dlatego
radziliśmy sobie własnym beczkowozem
i sprzętem pożyczonym z Mirosławca.
Na szczęście udało nam się uniknąć strat
w mieniu gminnym. Staraliśmy się na bie-
żąco reagować na potrzeby mieszkańców,
niektórym sam dowoziłem wodę i chleb.
Zakupy musiałem zrobić w Mirosławcu, bo
w Tucznie chleba już albo nie było, albo
sklepy w ogóle były zamknięte. 

Strat w mieniu nie uniknęła niestety
gmina miejska Wałcz. W piątek silne fale
spowodowały oderwanie się barierek i gro-
dzic od podłoża, w stronę wody przechyliła
się też jedna z lamp na nowej promenadzie
nad Raduniem w okolicach mleczarni. 

– Nie oszacowaliśmy jeszcze strat, ale
natychmiast zgłosiliśmy ten problem
ubezpieczycielowi – mówi zastępca bur-
mistrza Wałcza Waldemar Lechnik. – Jeśli
okaże się, że to wina wykonawcy lub pro-
jektanta, są zobowiązani naprawić szkody,
bo inwestycja jest na gwarancji, a jeśli spo-
wodowała to siła wyższa, starty pokryje
ubezpieczyciel. 

Energetycy wzmocnili brygady dyspo-
zytorskie i naprawcze i na bieżąco starali
się usuwać skutki wichury, choć trudne
warunki atmosferyczne i fakt, że linie zry-
wane były w środku lasu nie ułatwiały im
zadania. W rejonie dystrybucji poznań-
skiego oddziału Enei w piątek rano 1700
stacji transformatorowych pozostawało
bez napięcia, uszkodzonych zostało także
aż 96 linii średniego napięcia. 

Z powodu huraganu w piątek skróco-
no albo odwołano lekcje. 

W czwartek, 12 grudnia w Starostwie
odbędzie się posiedzenie sztabu kryzyso-
wego. Będą w nim uczestniczyć przedsta-
wiciele wszystkich gmin i służb powiatu
wałeckiego, którzy oszacują straty i zasta-
nowią się, co można zrobić, żeby w przy-
szłości w takich sytuacjach działać jeszcze
skuteczniej. Z. BŁASZCZYK

Krajobraz po huraganie
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15 grudnia wchodzi w życie nowy rozkład jazdy pociągów, który nie przyniesie mieszkańcom powiatu zna-
czących zmian. Ucieszą się podróżni Dobina, bo składy będą się w końcu zatrzymywać w ich miejscowościach. 

Do Piły będą kursować cztery pociągi o 6: 52, 10: 29, 13: 39 i 17: 09. Z Piły do Wałcza pociągi odjadą natomiast
o 7: 44, 13: 09, 15: 05 i 18: 13. Do Szczecina z Wałcza natomiast odjedzie pięć pociągów (4: 01, 8: 11, 13: 37, 15: 33 i 18: 41), a z po-
wrotem (8: 05, 11: 10, 14: 27 i 18: 47). Pociągi jadące z Piły do Wałcza (i z powrotem) będą się zatrzymywać w Dobinie, a pociągi
jadące w kierunku Szczecina na stacjach: Wałcz Raduń, Strączno, Rutwica, Tuczno, Jeziorki i Krępa Krajeńska. 

Prawdopodobnie już po 2014 roku linie kolejowe zdecydują się na modernizację stacji w Tucznie tak, by istniała tam możliwość
krzyżowania pociągów. Ma być to powrót do dawnego układu torów i jednocześnie udoskonalenie rozkładu. Wszystko zależy jed-
nak od frekwencji na trasie…

ZB

Zmiany w rozkładzie
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Dlaczego Polacy utrudniają pracę rządu. Każdy wie, że podczas ciężkich czasów należy się wzajemnie
wspierać, a my co? Zawsze kopiemy leżącego. 

Minister Finansów chciał nam dać więcej, ale skąd wziąć? Przecież z pustego się nie naleje. Dlatego
podwyższył akcyzę na alkohol oraz papierosy, a my co? Papieroski albo rzucamy, albo uciekamy w szarą
strefę, albo używamy jakichś elktro-cybernetycznych wynalazków. Doprowadziliśmy już do tego, że do
końca roku przychody z akcyzy na tytoń zmniejszą się o ponad 700 mln złotych. Z alkoholem wcale nie
jest lepiej. Podwyższenie akcyzy miało przynieść dodatkowe 780 mln złotych, a tu strata. O 150 mln
złotych mniej w skarbcu państwowym! W okresie świątecznym dobry markowy alkohol jest wskazany, a
jak tutaj nasz rząd ma pozyskać niezbędne fundusze, skoro emigranci przywożą w tym czasie spore ilości

trunków z zagranicy? Gdzie patriotyzm? Niektórzy mogą powiedzieć, że podwyższenie daniny rozwija szarą strefę itd. No to w
takim razie jak wytłumaczyć zmniejszenie wpływów z mandatów? Że niby szara strefa? Że niby milicjanci ze wschodniej granicy
przyjeżdżają i wlepiają tańsze mandaty? Ja akurat z tym się jeszcze nie spotkałem. Moim zdaniem, mniejsze wpływy do
budżetu są spowodowane wrodzoną złośliwością Polaków. Zatem zanim zaczną się święta powinniśmy pomyśleć o naszych
politykach i ministrach oraz o panu premierze. Nie pytaj drogi czytelniku, co możesz dostać od państwa, ale co Ty możesz zrobić
dla kraju. Może doskonałym sposobem na świąteczny prezent dla kraju, na którym i my sami skorzystamy, jest patriotyczna
postawa. Dużo palić, dużo pić (ale głównie ten alkohol spirytusowy) no i poszaleć troszkę autkiem i szarpnąć się na kilka
mandatów. Jeszcze do końca roku troszkę czasu zostało, więc warto się wykazać i wspomóc polski budżet, czyli jakby nie patrząc
- nasz. Bo jeśli nie pomożemy, to możemy spodziewać się, że to premier w nowym roku zwróci się do nas obywateli „Drodzy
Polacy, jak żyć?” PIOTR KURZYNA 

FELIETON NACZELNEGO

Jak żyć? W poniedziałek (9 bm.) ruszyła akcja
sprzątania słynnej nie tylko w Wałczu
posesji przy ulicy Dębowej. Zaledwie
jednego dnia wywieziono stamtąd
dwa kontenery śmieci. 

Przypomnijmy, że właściciel posesji
swoje „dobra” zbiera od około 30 lat.
W 2002 roku pracownikom Zakładu Go-
spodarki Komunalnej udało się uprzątnąć
składowisko. Prace trwały pięć dni, a ich
koszt wyniósł około 30 tysięcy złotych.
Uprzątnięto wtedy 154 tony śmieci,
w tym kilka pralek, betoniarkę, syrenę, ko-
ła od przedwojennych motocykli, pięć ton
złomu i półtorej tony makulatury. Teraz
śmieci było mniej, więc przedstawiciele
gminy miejskiej Wałcz, na prośbę samego
zainteresowanego, zgodzili się na to, by ba-
łagan sprzątnięty był ręcznie. 

– Udało nam się przekonać wreszcie
właściciela, że uprzątnięcie jego posesji to
jedyne słuszne rozwiązanie. Zawarliśmy
porozumienie i przystąpiliśmy do pracy.
Jestem przekonany, że uporamy się z tym
problemem do świąt – mówi zastępca
burmistrza Wałcza Waldemar Lechnik.
– Właściciel życzył sobie, żeby prace wy-
konywane były ręcznie, żebyśmy nie znisz-
czyli tego, co uważa za cenne. Muszę do-
dać, że zgodnie z treścią porozumienia,
mogliśmy uprzątnąć tylko posesję, nie
dom. Mam nadzieję, że ten problem już

nie wróci. 
Udało nam się przez chwilę porozma-

wiać z właścicielem domu i jego siostrą.
Stwierdził, że cieszy się, iż ktoś pomógł mu
posprzątać, choć dał nam do zrozumienia,
że na wysypisko wywożony jest właśnie je-
go „chleb”. Jak udało nam się zaobserwo-
wać, pomagał ekipie sprzątać. 

Jednym z najbliższych sąsiadów zbie-
racza jest Marek Zawieja, który mając dość
piętrzących się na wysokość kilku metrów
śmieci, zaczął wysłać pisma m.in. do ratu-
sza, straży pożarnej, wojewódzkiego in-
spektora nadzoru budowlanego, sanepidu
i wojewódzkiego inspektora ochrony śro-
dowiska. Na Dębową zaprosił także ekipę
programu TVN „Uwaga”. Reportaż z Wał-
cza można było obejrzeć w ogólnopolskiej
telewizji zaledwie kilka dni temu. 

– Cieszę się, że śmieci powoli znikają.
To miły prezent na święta, choć walczę
o to od lat – mówi Marek Zawieja.
– W sierpniu podjąłem zdecydowane
działania, utworzyłem profil na Facebo-
oku i zacząłem wysyłać pisma do wszel-
kich możliwych instytucji. Minęło kilka
miesięcy, obieg prawny musiał się wyczer-
pać i mamy w końcu efekt. 

Akcja sprzątania trwała w poniedzia-
łek i wtorek. W środę nastąpiła przerwa,
a działania mają się zakończyć w czwartek
(12 grudnia). 

ZB

Dębowa prawie uprzątnięta
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90gr za słowo
(zgłoszenia osobiście 

w redakcji) 
Zapraszamy do redakcji Extra

Wałcz, ul. Bankowa 2, 
78-600 Wałcz. 

lokale, nieruchomości:
• Zamienię mieszkanie spółdzielcze
własnościowe w Wałczu (40 m2) na
podobne, lub większe na parterze, lub I
piętrze. Tel. 785 605 826
• Poszukuję garażu do wynajęcia w
Wałczu. Tel. 698 013 030 
Sprzedam mieszkanie 40 m2. Tel. 663
621 910
różne:
• Zatrudnię do pracy w kuchni. Tel. 502
484 880

Na początku pozdrawiam miło i ser-
decznie wszystkich oraz chciałbym się
przedstawić. Nazywam się Sylwester
Pawlak, mieszkam w Człopie i mam 29
lat. Jestem po porażeniu mózgowym, co
nie przeszkadza mi w talencie plastycz-
nym. Mam ogromne zamiłowanie
do wszystkiego co jest związane ze strażą
pożarną. We wczesnym dzieciństwie
przeszedłem porażenie, po którym pozo-
stał niedowład jednej części ciała. Niepeł-
nosprawność nie przeszkadza mi zajmo-
wać pierwszych lokat w ogólnopolskich
konkursach plastycznych, najczęściej
o tematyce strażackiej.

Teraz jestem ochotnikiem straży po-
żarnej w OSP w Człopie. Czasami od-
wiedzam wszystkich strażaków aby so-
bie porozmawiać i po prostu rozerwać
się, bo zazwyczaj większość mnie omija,
ale strażacy z Człopy są koleżeńscy i za-
wsze porozmawiają i uśmiechną się. To
są ludzie co, jak to się mówi – mają serce
i uśmiech na twarzy. 

Teraz ostatnio byłem w Szczecinie
w odwiedzinach w Komendzie Woje-

wódzkiej Straży Pożarnej, bo co rok spo-
tykam się ze st. bryg. mgr. inż. Henry-
kiem Cegiełką oraz strażakami. Dużo
opowiadają mi o straży, jaką mają ciężka
pracę. Praca strażaka jest niebezpieczna,
bo wszystko idzie o życie. Wiem coś
o tym, bo sam jestem ochotnikiem
w OSP w Człopie. Podziwiam wszyst-
kich strażaków i ochotników.

Ostatnio byłem też w Mirosławcu
w OSP i rozmawiałem z Komendantem
Straży Leszkiem Mazurem, zwiedziłem
straż, obejrzałem samochody strażackie
i otrzymałem piękny upominek – bluz-
kę strażacką z Mirosławca- bardzo ładna.
Człopa też jest ładna, strażacy dużo z sie-
bie dają. Narysowałem JELCZA jakiego
Człopa ma w OSP, chyba będzie się po-
dobał wszystkim a szczególnie Komen-
dantowi.

Jest jedna jedyna cecha charaktery-
styczna moich rysunków- każdy strażak
jest zawsze uśmiechnięty, dlatego od po-
nad 16 lat sam jestem honorowym
członkiem Ochotniczej Straży Pożarnej
w Człopie. Jeszcze jak byłem mały Sta-

siek Jonusz zabierał mnie na boisko, wo-
ził samochodem strażackim. Wtedy bar-
dzo się cieszyłem, było bardzo fajnie, we-
soło i wtedy zaczęło się o straży. 

Zacząłem rysować kiedy byłem
mały. Jeszcze w przedszkolu rysowa-
łem kredkami i pisakami. Jestem bar-
dzo dokładny, mam wyrobiona rękę
i własny styl. Nie pomijam żadnych
nawet najmniejszych szczegółów, choć
rysuję z pamięci. Strażacy czasem dzi-
wią się, że mam taką dokładną pamięć
i chciałbym od razu złożyć życzenia
świąteczne. Drodzy Strażacy, Pracow-
nicy Cywilni, Przyjaciele Służby:
z okazji Świąt Bożego Narodzenia ży-
czę Wam by chwile spędzone w gronie
najbliższych przyniosły wiele radości,
spokoju, ciepła, natchnęły optymi-
zmem. Niech świąteczny nastrój
umocni w Was nadzieję na spełnienie
najskrytszych marzeń a zbliżające się
święta były zapowiedzią dobrego, peł-
nego sukcesu Nowego 2014 Roku. 

Sylwester Pawlak z Człopy 
reklama
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List do redakcji

Policjanci Wydziału Ruchu Drogowe-
go Komendy Powiatowej Policji
w Wałczu zatrzymali 57-letniego
kierowcę, który prowadził tira po pi-
janemu.

Powodem kontroli był brak wymaga-
nych tablic wyróżniających pojazd,
umieszczanych z tyłu pojazdu, wykona-
nych z materiału odblaskowego oraz flu-
orescencyjnego. W trakcie kontroli funk-
cjonariusze sprawdzili stan trzeźwości 57-
letniego kierowcy. Mężczyzna miał prawie
jeden promil alkoholu w wydychanym po-

wietrzu. Kierowca pochodzi z wojewódz-
twa zachodniopomorskiego. Zdążył prze-
jechać już 40 kilometrów, a miał do poko-
nania trasę do Bydgoszczy. Teraz odpowie
za jazdę w stanie nietrzeźwości, za co grozi
kara pozbawienia wolności do 2 lat oraz
utrata prawa jazdy nawet do 10 lat.

OPRAC. PK

Pijany tir
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Prezenty kupuję w grudniu
– na takim stanowisku stoi
aż 70% konsumentów. Jak
mogą wykorzystać to lokalni
przedsiębiorcy?

Święta uwielbia większość z nas,
jednak są one jednocześnie bardzo stresu-
jące, zarówno dla przedsiębiorców, jak
i konsumentów. Dla wielu handlowców
to jeden z najlepszych okresów na zwięk-
szenie obrotów. Sieci handlowe zaczynają
akcje świąteczne już na początku listopa-
da, kiedy tylko z półek znikną znicze. Jed-
nak większość konsumentów robi zaku-
py w grudniu, aż 23% z nich odkłada to
na ostatnia chwilę, czyli na okres 16-24
grudnia. Tylko 4% Polaków prezenty ku-
puje przed nadejściem listopada. Mistrza-
mi kupowania na ostatnią chwilę są męż-
czyźni, którzy – uwaga – dwukrotnie
częściej niż kobiety odkładają ten obowią-
zek na „za pięć dwunasta”. Takie dane po-
dawane są przez firmę konsultingową

„Deloitte”.
Jak lokalni przedsiębiorcy mogą wy-

korzystać te dane? Nie ma co ukrywać, że
tendencja robienia zakupów przez inter-
net wciąż rośnie. Dziś ponad 40% Polaków
świąteczne zakupy robi tylko w sklepach
online. Jeśli lokalni przedsiębiorcy nie mo-
gą korzystać ze swoich sklepów on-line, to
na pewno warto skupić się na dniach tuż
przed świętami. Dlaczego? Dlatego, że
właściciele sklepów internetowych wciąż
narzekają na firmy kurierskie, które
w okresie świątecznej gorączki nie są w sta-
nie dopełnić terminów. Niezręczna będzie
sytuacja, gdy zamówiony prezent w skle-
pie internetowym nie dojdzie na czas i nie
znajdzie się pod choinką. To jest właśnie ta
szansa dla lokalnych przedsiębiorców.
Przygotuj się na ostatnią chwilę, miej coś
dobrego do zaoferowania. Okres świątecz-
ny to szansa na to, że nowy klient zobaczy
co sprzedajemy, że mamy dobrą obsługę
i dużo towaru. Niektórzy przedsiębiorcy
błędnie pojmują sprzedaż, maksymalnie

ograniczając ofertę. Należy mieć świado-
mość, że żelazna zasada „masa sprzedaje
masę” wciąż obowiązuje. Pustymi półkami
nie zdobędziemy nowych klientów, a tym
bardziej lojalnych, czyli tych, którzy będą
nas odwiedzać systematycznie. Okres
świąteczny to idealny czas na przedstawie-
nie naszego przedsiębiorstwa szerszej gru-
pie konsumentów. Jest jeszcze jedna waż-
na rzecz w tej całej gorączce. Dobry przed-
siębiorca wcześniej pomyśli o tym, aby za-
istnieć w świadomości potencjalnego kon-
sumenta. Sprawi, że inni dowiedzą się, że
istnieje i co oferuje. Reklama w tym okre-
sie to dobrze zainwestowane pieniądze.
Niektórzy zapewne od razu powiedzą:
po co się reklamować? I tak w święta sprze-
daję dużo lub: po co się reklamować, jak
i tak mało sprzedaję? I to jest grzeszek nie-
których przedsiębiorców, bo konkurencja
może nas zaskoczyć. A poza tym… Ten,
który się nie rozwija i nie udoskonala swo-
jej oferty, ten się cofa. PIOTR KURZYNA

WWW.MARKETINGREGIONALNY.PL 

Szansa 
dla lokalnego handlu
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Ostatnio zauważyłem w Wałczu dość
dziwny trend. Ludzie zakładają firmy
w dziedzinach, na których się chyba
do końca nie znają. Mało tego, cza-
sem nie mają o swojej branży zielone-
go pojęcia.

Wyobraźmy sobie sytuację. W danym
mieście (mieścinie) jest duży popyt na zdro-
wą żywność (branża przypadkowa).
W związku z tym pewien domorosły biz-
nesmen stwierdza, że założy następny
punkt tego typu, bo skoro jest ich tak dużo,
to pewnie się to opłaca. Jest w tym tylko je-
den mały szkopuł. Nie ma pojęcia o żywno-
ści. Nie ma pojęcia o dostawcach. Nie ma po-
jęcia jak ten punkt stworzyć i wyróżnić go
na tle konkurencji. Chce mieć swój biznes

i zgarniać zyski. Bierze w związku z tym do-
tację na pierwszą firmę i zakłada, że wszyst-
ko będzie ok. Nie mając pojęcia o branży, nie
wie jakie są potrzeby jego klientów z prostej
przyczyny – nie zastanowił się nawet kto ma
u niego tą zdrową żywność kupować. Gdy
znajomi go pytają: ale kto u ciebie będzie ro-
bił zakupy? Odpowiada: Jak to kto? Ludzie.
Pierwszy miesiąc – nic, drugi miesiąc – nic,
a potem z górki, czyli w dół. 

Do czego nawiązuje? Najlepsze biznesy
są robione z pasji. Jeżeli praca i zamiłowanie
się łączą, skutkuje to zawsze pozytywnym
rozwojem. Czasem długo, czasem krótko-
trwałym. Klienci nie są i nie będą idiotami
i wyczują fałsz niemal za każdym razem. Jak
często nam się zdarza kupować, czy też ko-
rzystać z usług ludzi, którzy swoją robotę
wykonują z zaangażowaniem i pasją, a nie
wyłącznie dla zysku? Dochodzi do tego zna-
jomość swojego fachu. Przykładowo, czy
jest sens iść do fryzjera celem zrobienia eks-
trawaganckiej i modnej fryzury, gdy ten wy-
ciąga wyświechtany katalog z lat 80 i propo-
nuje nam stylizację a la czeski hokeista? 

MATEUSZ WYSOCKI

WWW.MARKETINGREGIONALNY.PL

Własna firma? Tak, 
ale tworzona z pasji
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Jeden z naszych Czytelników poprosił
o zadanie kilku pytań dotyczących
funkcjonowania rodzin zastępczych
na terenie naszego powiatu dyrektor
Powiatowego Centrum Pomocy Rodzi-
nie Bożenie Terefenko. Mamy nadzie-
ję, że temat zainteresuje również rodzi-
ców dzieci przebywających poza do-
mem. Ich liczba niestety ciągle rośnie.

Gdzie najczęściej trafiają dzieci za-
brane rodzicom z interwencji? Jaki pro-
cent zostaje w powiecie? Czy w większości
są blisko domów rodzinnych i rodzice bio-
logiczni mają z nimi ułatwiony kontakt?

– Dzieci zabierane z domów w trybie
interwencyjnym trafiają z reguły do insty-
tucjonalnych i rodzinnych form pieczy za-
stępczej poza terenem naszego powiatu.
W większości przypadków są to miejsco-
wości oddalone o kilkadziesiąt lub kilkaset
kilometrów od domów rodzinnych. Dla
rodziców biologicznych, którzy wyrażają
chęć oraz potrzebę kontaktu z dziećmi,
nie ma żadnego problemu, aby kontakt za-
równo telefoniczny, jak i osobisty był
utrzymywany. 

Czy w naszym powiecie jest dom
dziecka (placówka, nie rodzinny dom
dziecka) lub pogotowie, do którego moż-
na dzieci odebrane rodzicom zawieźć
o każdej porze dnia i nocy?

– Niestety nie.
W jakich domach dziecka na terenie

całego kraju przebywają te dzieci? Czy
przez to, że są daleko nie skazuje się ich
na zerwanie więzi z rodzicami? Ile mie-
sięcznie kosztuje umieszczenie dziecka
w „obcym” domu dziecka?

– Dzieci przebywają w placówkach
opiekuńczo-wychowawczych na terenie
całej Polski. Przy umieszczaniu dzieci
w placówkach ważne jest ustalenie
w pierwszej kolejności miejsca w placówce
położonej jak najbliżej od miejsca zamiesz-
kania dziecka. Jeśli taka placówka nie po-
siada wolnych miejsc, szukamy zatem
w ramach naszego województwa, a na koń-
cu w innych placówkach na terenie Polski.
W naszej ocenie umieszczenie dziecka
w pieczy zastępczej poza terenem powia-
tu, na którym zamieszkuje, nie powoduje
zerwania trwałych więzi jakie posiada z ro-
dzicami., natomiast znacznie utrudnia
pracę placówki z rodziną biologiczną
dziecka w kierunku powrotu do domu ro-
dzinnego. Miesięczne koszty utrzymania
dzieci w placówkach poza powiatem
kształtują się od 2 100 zł do 6 681,48 zł.

Ile przez ostatnich 5 lat powstało ro-
dzin zastępczych spokrewnionych, nie-
spokrewnionych zawodowych i niezawo-
dowych w naszym powiecie?

– Ogółem powstało 55 rodzin za-
stępczych.

Czy powiat aktywnie zabiega o stwo-
rzenie nowych rodzin zastępczych?

– Podejmujemy wszelkie działania
mające na celu pozyskanie nowych kandy-
datów na rodziny zastępcze, jednak zainte-
resowanie jest zbyt małe w stosunku
do potrzeb (ogłoszenia w prasie, kościele,
TV regionalnej). 

Co z planami założenia ośrodka
na ulicy Orlej? Czy nie byłby on tańszy niż
umieszczanie dzieci w domach dziecka
poza powiatem?

– Kompetencje utworzenia placówki
opiekuńczo-wychowawczej należą do Rady
Powiatu. Niestety nasze dotychczasowe
wnioski w tej sprawie rozpatrywane są nega-
tywnie, pomimo faktu, iż koszty utrzymania
byłyby zdecydowanie niższe niż w placów-
kach poza powiatem. Mając swoją jednostkę
budżetową – jaką byłaby placówka – mamy
wpływ na kształtowanie planu finansowego,
natomiast w innych placówkach musimy
płacić zgodnie z wymaganiami powiatów,
które przyjmują „nasze” dzieci.

Na czym polega monitorowanie rodzin
zastępczych? Jak często są kontrolowane?

– Nie ma czegoś takiego jak monitoro-
wanie rodzin zastępczych. Jest wsparcie
w postaci koordynatora rodzinnej pieczy
zastępczej, w który pracuje z rodziną
w miarę indywidualnych potrzeb.

W gestii jakiego urzędu jest finanso-
wanie rodzin zastępczych? Kto jest odpo-
wiedzialny za kontrolę lub wsparcie tego,
co się dzieje w rodzinach zastępczych?

– Finansowanie pieczy zastępczej jest
zadaniem własnym powiatu. Nadzór
nad prawidłową realizacją zadań związa-

nych z opieką i wychowaniem sprawuje
PCPR. Za wydatkowanie środków finan-
sowych odpowiada dyrektor jednostki,
który podlega kontroli przez organ prowa-
dzący, czyli powiat.

Do kogo powinnyśmy zadzwonić, kie-
dy widzimy, że dzieciom dzieje się krzyw-
da czy to w rodzinie zastępczej, czy biolo-
gicznej?

– W takiej sytuacji należy zaalarmować
policję, sąd rodzinny, ośrodki pomocy spo-
łecznej, PCPR oraz wszystkie inne instytu-
cje działające na rzecz dziecka i rodziny.

Ile czasu będę czekać, jeśli zgłoszę
swoją chęć uczestniczenia w szkoleniu
na rodzinę zastępczą?

– Chęć uczestnictwa w szkoleniu
składa się poprzez wypełnienie wniosku
dostępnego w PCPR. Następnie kandydat
kierowany jest na badania psychologiczne
oraz ocenia się jego warunki bytowe. Jeśli
pozytywnie przejdzie wstępną kwalifika-
cję, zostaje skierowany na szkolenie. Orga-
nizacja samego szkolenia uzależniona jest
od posiadanych środków finansowych,
dlatego trudno ocenić czas oczekiwania.

Jak szybko dziecko, którego rodzice
nie zabiegają o jego powrót do domu, sta-
ją się „wolne prawnie”- gotowe do adopcji
w naszym powiecie?

– Uregulowanie sytuacji prawnej
dziecka należy do kompetencji sądu, ale
w naszej ocenie są to postępowania zbyt
przewlekłe. Bywa, że nawet kilka lub kilka-
naście lat dzieci przebywają w pieczy za-
stępczej z nieuregulowaną sytuacją praw-
ną, co blokuje im możliwość adopcji.

Gdyby miała Pani nieograniczoną
władzę i moc, co by Pani zmieniła w funk-
cjonowaniu pomocy dzieciom w naszym
powiecie? Jakie są najbardziej palące po-
trzeby? Co – Pani zdaniem – funkcjonuje

dobrze, a co można poprawić?
– Najważniejszym przedsięwzięciem

byłoby na pewno utworzenie całodobowego
ośrodka dziecka i rodziny (placówki opie-
kuńczo-wychowawczej), która zapewniałaby
opiekę dzieciom tego wymagającym i równo-
cześnie prowadziłaby intensywną pracę z ro-
dziną biologiczną dziecka w kierunku po-
wrotu do domu rodzinnego. W mojej ocenie
bardziej interdyscyplinarnych działań wy-
maga praca asystentów rodziny zatrudnio-
nych w ośrodkach pomocy społecznej.

Jakie są najczęstsze problemy z opie-
kunami zastępczymi i rodzicami, którym
zabrano dzieci?

– Rodziny zastępcze z reguły nie znają ro-
li rodzicielstwa zastępczego i mają problem
z zaakceptowaniem, że rodzina zastępcza jest
czasową formą opieki nad dzieckiem i podczas
pobytu dzieci w rodzinie zastępczej do obo-
wiązków jej należy również umożliwienie kon-
taktu z rodzicami biologicznymi oraz wspólna
praca rodziny zastępczej i biologicznej w kie-
runku powrotu do domu rodzinnego.

Jakie dzieci mają największą szanse
na adopcję w Polsce?

– Noworodki oraz małe dzieci, oczy-
wiście zdrowe.

Co się dzieje z dziećmi, które są w ro-
dzinie zastępczej i kończą 18 lat, jakie ma-
ją opcje?

– Mogą pozostać w rodzinie zastęp-
czej do czasu ukończenia szkoły lub usa-
modzielnić się i kontynuować naukę. 

W imieniu naszego Czytelnika dzię-
kujemy za udzielenie odpowiedzi. 

PS Pytania zadaliśmy Pani kierownik
z przyjemnością, a ta bez problemu zgodziła
się na nie odpowiedzieć. Jednak – na jej wyraź-
ną prośbę – zachęcamy do osobistych odwie-
dzin w centrum pomocy rodzinie. Pani Boże-
na zapewnia, że nie gryzie. Potwierdzamy:)

PCPR w pytaniach i odpowiedziach

reklama

reklama
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Na brak emocji podczas sesji Rady
Miejskiej w Tucznie obserwatorzy nie
mogą narzekać. Okazuje się, że równie
gorące bywają komisje. Tak jak ostat-
nia, która odbyła się 10 grudnia. Wtedy
to obrady opuścił (wytrącony z równo-
wagi przez burmistrza) radny Krzysztof
Mikołajczyk, a jeden z mieszkańców
zarzucił przewodniczącemu, że… nie
czyta książek, a ostatni raz w kinie był
na wycieczce szkolnej. 

Jak działa GOK?
Komisja Spraw Społecznych i Budże-

tu Rady Miejskiej w Tucznie poświęcona
była m.in. podsumowaniu dni Tuczna
i działalności Gminnego Ośrodka Kultury.
Dyrektor Piotr Sikora, mając na uwadze
propozycję przewodniczącego Leszka Ja-
niaka o likwidacji ośrodka, przygotował się
do sprawozdania bardzo rzetelnie. Jego
wystąpieniu miała towarzyszyć prezenta-
cja multimedialna, jednak – jak na złość
– sprzęt odmówił posłuszeństwa. P. Sikora
zmuszony był więc jedynie opowiedzieć
jak wyglądała praca ośrodka w ubiegłym
roku. Mówił m.in. o finale WOŚP, koncer-
cie charytatywnym dla Kubusia Narela,
objazdowych feriach, kółkach zaintereso-
wań, organizacji świąt państwowych, ma-
jówek, festynów, bali andrzejkowych i mi-
kołajkowych, nauce gry na instrumentach,
tuczyńskim chórze, wycieczkach dla se-
niorów i wsparciu klubu „Jedność”.
Oprócz tego poinformował radnych, że
GOK złożył wnioski o dofinansowanie
dwóch przedsięwzięć, które zostały pozy-
tywnie zaopiniowane, a zwrot poniesio-
nych nakładów ma nastąpić w przyszłym
roku i zapewnił, że w maju rozpocznie
działalność kulturalna remiza w Tucznie.
Podsumowując największą gminną impre-
zę, wspomniał o bardzo dużej frekwencji
i wielu sponsorach, dzięki którym z gmin-
nej kasy trzeba było wyasygnować na ten
cel jedynie 50 tys. zł. Przypomniał, że kilka
lat temu organizacja tej imprezy kosztowa-
ła prawie 120 tysięcy. Piotr Sikora poinfor-
mował ponadto radnych, że sam niejako
sponsoruje różnego rodzaju imprezy, nie-
odpłatnie użyczając prywatną scenę. Pod-
sumowując swoje wystąpienie, wspomniał
o zagrożeniach, które mogą wynikać z li-
kwidacji ośrodka, a to m.in. utrata pienię-
dzy ze złożonych przez ośrodek wniosków
o dofinansowanie oraz zaprzestanie dzia-
łalności kółek zainteresowań. Ponadto,
gdyby GOK został zlikwidowany, kolejny
finał WOŚP nie mógłby się odbyć, bo to
ośrodek zarejestrował już sztab. W dalszej
części obrad P. Sikora przedstawił jeszcze
harmonogram działalności ośrodka
w przyszłym roku. 

I znowu to samo
Radny Krzysztof Mikołajczyk uspoka-

jał, że P. Sikora przynajmniej przez pół roku
może spać spokojnie, a wynika to z uwarun-
kowań prawnych, konieczności podania tej

informacji do publicznej wiadomości
i oczywiście podjęcia uchwały w tej sprawie.
Podkreślił jednocześnie, że ewentualna li-
kwidacja byłaby podyktowana jedynie
oszczędnościami, a nie osobą dyrektora.
Radny zaznaczył, że ośrodek będzie funk-
cjonował jeszcze przynajmniej przez pół ro-
ku; chyba, że znajdą się inne formy finanso-
wania. Przypomniał tutaj pomysł zmniej-
szenia dodatków nauczycielom. Słysząc te
słowa, Krzysztof Hara się zirytował, zarzu-
cając radnym, że nie złożyli swoich propo-
zycji do planowanego budżetu. 

– Jeśli chodzi o projekt i te nieszczę-
sne dodatki motywacyjne i mieszkaniowe,
pan burmistrz razem z panią skarbnik już
zdecydowali jaka będzie decyzja radnych
w tej sprawie – mówił radny. 

– Co pan radny mówi? Projekt uchwa-
ły to nie jest decyzja – przerwał mu bur-
mistrz. 

– W projekcie budżetu zadecydowa-
no… – próbował skończyć K. Mikołajczyk. 

– Dopóki nie ma zatwierdzonej
uchwały, nie można mówić o decyzji – nie
dawał za wygraną K. Hara. 

– Może pan to powiedzieć, kiedy rad-
ny skończy – bronił kolegi przewodniczą-
cy rady Leszek Janiak. 

– Nie zamierzam czekać aż skończy,
bo całkowicie się myli i nie rozumie sytu-
acji. Ja też mogę mówić, że radny o czymś
zadecydował – grzmiał burmistrz. 

W tym momencie urażony radny
przystąpił do pakowania laptopa. 

Wyjście radnego
Rację burmistrzowi przyznał tuczy-

nianin Marek Gajzler. 
– Krzysztof, burmistrz ma rację. Jeśli

radni nie przedstawili propozycji zmian
w budżecie, został zatwierdzony, bo nie
było alternatywy – argumentował. 

K. Mikołajczyk przypomniał, że na ko-
misjach rozmawiano o konieczności reor-
ganizacji systemu gminnej oświaty i reor-
ganizacji zakładu gospodarki komunalnej. 

– Przez to, że zakład nie ponosi kosz-
tów amortyzacji i przez to, że dokładamy
do jego działania, stawka za wodę wyno-
si 5,50 zł, a za ścieki 3 zł. Zakład budżeto-
wy działa na innych prawach i nie wypra-
cowuje zysku. Ewentualny zysk pochodził-

by z wyższych stawek i tym samym wyż-
szych opłat uiszczanych przez mieszkań-
ców – mówił burmistrz. – Jeśli chodzi
o reorganizację oświaty, nie pamiętam in-
nej pańskiej propozycji, niż ta o likwidacji
szkół w Płocicznie i Marcinkowicach. Ni-
czego pan w tej sprawie nie zrobił. Jak się
pan do tego przygotował? Jak pan wyliczył
czy to będzie opłacalne? Czy pan poświęcił

na to trochę czasu?
– Panie burmistrzu, jest pan gospoda-

rzem tej gminy… – próbował się wypowie-
dzieć K. Mikołajczyk. 

– Jestem organem wykonawczym,
a pan organem uchwałodawczym – zno-
wu przerwał radnemu burmistrz. 

Po tej próbie wymiany argumentów
K. Mikołajczyk opuścił obrady. 

Regularna pyskówka
W dalszej części wrócił temat ewentu-

alnej likwidacji ośrodka kultury. O ko-
nieczności jego utrzymania mówił Piotr Si-
kora i K. Hara, który stwierdził, że budżet
(173 tys. rocznie) na ośrodek kultury to
niewiele. Do dyskusji włączyła się także
dyrektor zespołu szkół Izabela Krajnik,
która przychyliła się do pomysłu L. Janiaka
o likwidacji dni Tuczna na rzecz imprez
w mniejszych miejscowościach. Ten w dal-
szym ciągu upierał się, że trzeba oszczę-
dzać i zamknięcie GOK-u jest niezbędne.

Głos w tej sprawie zabrał również Ma-
rek Gajzler. 

– Leszek, ja mam wrażenie, że ty nie
masz w domu książek, w kinie ostatni raz
byłeś na wycieczce szkolnej i potrzeby
wyższego rzędu cię nie dotyczą – zwrócił
się do przewodniczącego rady. – To eduka-
cja kulturalna, która jest bardzo ważnym
elementem wykształcenia. Jak nie będzie-
my uczyć dzieci muzyki, możemy zapo-
mnieć o historii, biologii, stwierdzając, że
to też nie jest potrzebne. 

– Marek, ty nie jesteś dla mnie w tej
kwestii autorytetem – obruszył się Leszek
Janiak. – Nie wiem dlaczego mnie obra-
żasz, ale nie zamierzam na to reagować. 

Po ustaleniu pryncypiów, czyli: kto, co,
od kogo i na jaki temat nieoficjalnie usłyszał,
panowie Gajzler i Janiak zakończyli „dysku-
sję”, a przewodniczącemu komisji Zenono-
wi Maszczakowi udało się zamknąć obrady.

Decyzja na temat dalszych losów
Gminnego Ośrodka Kultury w Tucznie
zapadnie na którejś z sesji. Projekt uchwa-
ły w tej sprawie przygotują zapewne radni,
którzy są za likwidacją ośrodka. 

ZUZANNA BŁASZCZYK

Regularna pyskówka i obrażony radny

REKLAMA
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Wczoraj i dziś...

Zgodnie z zapo-
wiedzią dzisiaj za-
stanowimy się
nad możliwością re-
klamy sklepu mono-
polowego. Wbrew
pozorom nie jest to
temat prosty i oczy-
wisty, od razu więc
przystąpimy do opi-
su problemu.

GDZIE SZUKAĆ?
Kwestia reklamy alkoholu została opi-

sana w ustawie z dnia 26 październi-
ka 1982 r. o wychowaniu w trzeźwości
i przeciwdziałaniu alkoholizmowi.
Art. 13 ze zn. 1 ust. 1 ustawy wskazuje, że
„zabrania się na obszarze kraju reklamy
i promocji napojów alkoholowych”- wyją-
tek stanowi piwo i to jedynie pod określo-
nymi warunkami. 

Dodatkowo zabrania się również re-
klamy i promocji produktów i usług, któ-
rych nazwa, znak towarowy, kształt gra-
ficzny lub opakowanie wykorzystuje po-
dobieństwo lub jest tożsame z oznacze-
niem alkoholu– mieszczą się tu popular-
ne niegdyś reklamy łódek. 

Zabroniona jest także reklama i pro-
mocji podmiotów, które w swoim wize-
runku wykorzystują nazwę, znak towa-
rowy, kształt graficzny lub opakowanie
związane z alkoholem lub jego produ-
centem– dotyczy to np. umieszczenia
w reklamach na logach sklepów nazw
marek alkoholu. 

CO MOŻNA?
Powyżej wskazane zakazy nie obej-

mują reklamy i promocji napojów alkoho-
lowych prowadzonej wewnątrz pomiesz-
czeń hurtowni, wydzielonych stoisk lub
punktów prowadzących wyłącznie sprze-
daż alkoholu oraz sprzedaż do spożycia
na miejscu– np. ogródki piwne. 

Ponadto ważne jest, by wytłuma-
czyć sobie, czym jest reklama a czym
promocja alkoholu. Zgodnie z ustawą

reklamą jest publiczne rozpowszech-
nianie znaków towarowych napojów al-
koholowych lub symboli graficznych
z nimi związanych, a także nazw i sym-
boli graficznych przedsiębiorców pro-
dukujących napoje alkoholowe, nieróż-
niących się od nazw i symboli graficz-
nych napojów alkoholowych, służące
popularyzowaniu znaków towarowych
napojów alkoholowych. Natomiast pro-
mocją napojów alkoholowych jest pu-
bliczna degustacja napojów alkoholo-
wych, rozdawanie rekwizytów związa-
nych z napojami alkoholowymi, organi-
zowanie premiowanej sprzedaży napo-
jów alkoholowych, a także inne formy
publicznego zachęcania do nabywania
napojów alkoholowych.

TO JAK Z TĄ REKLAMĄ?
Z powyższej przedstawionych infor-

macji wynika, że zakres zakazu reklamo-
wania i promocji alkoholu jest bardzo
szeroki. Jeżeli jednak mowa jest o skle-
pach monopolowych to o ile w logo skle-
pu nie widnieje butelka z nazwą trunku
lub inne elementy wskazane w ustawie
jako zakazane, to reklama tak nie łamie
zakazu. Problem może jednak pojawić
się przy interpretacji promocji alkoholu
tj. publicznego zachęcania do nabywa-
nia napojów alkoholowych. Czy faktycz-
na reklama w czasopiśmie sklepu mono-
polowego, której z założenia celem jest
zachęcenie do odwiedzenia sklepu,
zwiększenie jego popularności etc. ma
służyć zachęceniu nabycia alkoholu- wy-
daje się, że tak. Oczywiście interpretacja
może zależeć od przyjętej w danym cza-
sie polityki państwa – przykładem mogą
być tutaj działania dotyczący walki z do-
palaczami- jednak nie ulega wątpliwości,
że reklama sklepu monopolowego w cza-
sopiśmie może być rozumiana jako pro-
mocja alkoholu, która jest zabroniona
przez ustawę. 

W kolejnym artykule zajmiemy się
kwestią zaległych alimentów.

PORADNIK PRAWNY

REKLAMA SKLEPU Z ALKOHOLEM

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.    Fot. T.Siwiec

Fundacja „Lider Wałecki” zor-
ganizowała zabawę mikołaj-
kową dla najmłodszych
mieszkańców gminy Wałcz.
Impreza odbyła się 9 grudnia
w Ośrodku Jeździeckim „Ko-
łacz” w Kołatniku. 

Wzięło w niej udział około 220 dzieci
– uczestników letnich półkolonii, które
odbywały się na terenie gminy Wałcz. 

– Szukaliśmy sposobu, żeby podzię-
kować kolonistom za uczestnictwo w zor-
ganizowanych przez OSP w Golcach for-
mach letniego wypoczynku. Myśleliśmy

o zorganizowaniu dla nich zabawy pod-
czas spartakiady sportowej, ale ze względu
na to, że to głównie maluszki, pomyśleli-
śmy, że bardziej się ucieszą z imprezy skie-
rowanej wyłącznie dla nich – mówi prezes
Fundacji „Lider Wałecki” Janusz Bartczak.
– Widząc ich szaleństwa na parkiecie,
stwierdzam, ze to była dobra decyzja. 

Tego dnia nie mogło zabraknąć wizyty
św. Mikołaja, który rozdał wszystkim dzie-
ciom paczki. Dodatkową atrakcją była wy-
stawa prac plastycznych o tematyce ekolo-
gicznej. 

O poczęstunek zadbały panie ze spół-
dzielni socjalnych „Pasja” i „Ogród sma-
ków”. Z

Mikołajki z „Liderem”

Wałcz - aleja Zdobywców Wału Pomorskiego
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Maluchy z oddziału dziecięcego szpi-
tala wojskowego w Wałczu odwiedził
św. Mikołaj. I to nie byle jaki, bo poli-
cyjny. Towarzyszyli mu uczniowie
„czwórki” i strażnicy gminni. 

Dzieci otrzymały słodkie paczki, a or-
dynatorowi Mariuszowi Psuty Mikołaj
wręczył paczkę zawierającą artykuły szkol-
ne: kolorowanki, kredki, książeczki i pla-
stelinę, które choć odrobinę umilą trudny
czas spędzony w szpitalu. Policyjny rajd
mikołajkowy zapoczątkował brat Krzysz-
tof Mleczkowski z parafii św. Antoniego
w Wałczu, a kontynuuje go teraz wspólnie

z mundurowymi brat Piotr Borys. W ra-
mach rajdu św. Mikołaj i jego pomocnicy
odwiedzili także uczniów szkół z terenu
gminy Wałcz oraz przedszkolaków z „Baj-
ki”. W tym roku Mikołaj przygotował rów-
nież paczki dla dzieci z ubogich rodzin
w gminie Wałcz. 

W przygotowaniu paczek pomogli po-
licjantom: tuczyńskie zakłady produkują-
ce czekoladę oraz firma „Victoria Cymes”.
Przybory plastyczne dla małych pacjentów
ufundowała z kolei Gminna Komisja Roz-
wiązywania Problemów Alkoholowych
w Wałczu. OPRAC. ZB

Policyjne mikołajki

reklama

Sąd Ochrony Konkurencji
i Konsumentów stwierdził, że
naruszeniem zbiorowych praw
konsumentów jest odmowa
zwrotu pieniędzy za wynajem
samochodu, gdy pojazd kie-
rowcy został rozbity.

Sąd uznał, że taka praktyka Towa-
rzystwa Ubezpieczeń Wzajemnych Uni-
qa była łamaniem prawa, naruszała bo-
wiem zbiorowe interesy konsumentów.
W konsekwencji sąd podzielił stanowi-
sko prezes Urzędu Ochrony Konkuren-
cji i Konsumentów, uchylił jednak karę
ponad miliona złotych, jaką na ubezpie-
czyciela nałożył UOKiK. Firma ubezpie-
czeniowa nie wypłacała pieniędzy za wy-
najem auta zastępczego wszystkim wła-
ścicielom samochodów uszkodzonych
w kolizji drogowej. Zgodnie z praktyką
ubezpieczyciela zwrot takich kosztów
przysługiwał tylko tym, którzy prowa-
dzili działalność gospodarczą. Pozostali
klienci mogli liczyć na pieniądze tylko

w wyjątkowych sytuacjach. Musieli np.
wykazać, że pojazd był im niezbędny
w życiu (np. dojazdy do pracy), by móc
liczyć na odzyskanie pieniędzy, jakie
przeznaczyli na najem samochodu z wy-
pożyczalni do czasu naprawy ich pojaz-
du. W dodatku musieli wykazać, że nie
mieli możliwości skorzystania np. z ko-
munikacji miejskiej. 

UOKiK zakwestionował taką prakty-
kę, uważając, że zwrot pieniędzy za najem
samochodu zastępczego należy się każde-
mu właścicielowi uszkodzonego auta, za-
znaczając jednocześnie, że jego stanowi-
sko jest zgodne z uchwałą Sądu Najwyż-
szego.

Sąd Najwyższy w jednej z uchwał
– sygn. akt III CZP 05/11 stwierdził, że
„odpowiedzialność ubezpieczyciela z ty-
tułu umowy obowiązkowego ubezpie-
czenia odpowiedzialności cywilnej posia-
daczy pojazdów mechanicznych
za uszkodzenie albo zniszczenie pojazdu
mechanicznego niesłużącego do prowa-
dzenia działalności gospodarczej obej-
muje celowe i ekonomicznie uzasadnio-

ne wydatki na najem pojazdu zastępcze-
go; nie jest ona uzależniona od niemoż-
ności korzystania przez poszkodowane-
go z komunikacji zbiorowej”. SN przesą-
dził więc, że nie tylko przedsiębiorcy ma-
ją prawo do zwrotu kosztów poniesio-
nych na wynajem auta zastępczego, ale
także osoby fizyczne. Ponadto zwrot
kosztów za wynajęcie samochodu należy
się, nawet gdy poszkodowany ma możli-
wość korzystania z komunikacji miej-
skiej. W uzasadnieniu uchwały Sąd Naj-
wyższy podkreślił, że korzystanie z wła-
snego pojazdu mechanicznego nie może
być zastąpione wykorzystaniem środków
komunikacji publicznej, są to bowiem
odmienne sposoby przemieszczania się.

Sąd zaznaczył też, że samochód bar-
dziej wszechstronnie i funkcjonalnie za-
spakaja potrzeby życiowe właściciela. Po-
nadto, zdaniem SN, korzystanie z samo-
chodu jest obecnie standardem cywili-
zacyjnym.

sygnatura akt: XVII AmA 35/12 
ZRÓDŁO: FOTORZEPA

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES FEDE-

RACJI KONSUMENTÓW ODDZIAŁ W WAŁCZU

Auto zastępcze dla wszystkich
KĄCIK KONSUMENTA
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Ciąg dalszy
– pies najczę-
ściej zadawane
pytania

Jak dzielą się
odruchy u psa?

Zachowanie psa
już od urodzenia
składa się z szeregu

czynności będących specyficzną reakcją
na odbierane przez niego bodźce. Wspo-
mnianą reakcję Pawłow nazwał odruchem.
Pies porozumiewa się i utrzymuje kontakt
z otoczeniem za pomocą odruchów, zaś ich
działalność jest uzależniona od budowy
ośrodkowego układu nerwowego. Odruchy
u psa dzielą się na dwie zasadnicze grupy:
odruchy wrodzone (bezwarunkowe, stałe),
istniejące u każdego zwierzęcia od chwili
urodzenia, i odruchy nabyte (warunkowe,
czasowe), które powstają podczas życia
zwierzęcia. Ponadto odruchy wrodzone
dzielimy na proste i złożone. Kaszel na sku-
tek podrażnienia krtani przez ciało obce,
mrużenie oka na skutek bodźca świetlnego,
ruch powiek, chwytanie pokarmu, wydzie-
lanie śliny, nieskoordynowane ruchy
przy padaniu bądź pośliźnięciu się są odru-
chami wrodzonymi prostymi, stałymi u psa
niezależnie od warunków i okoliczności.

Natomiast do odruchów wrodzo-
nych złożonych należą instynkty. Są ni-
mi reakcje psa powstające wyłącznie
pod wpływem podniet wewnętrznych,

jak popęd płciowy, głód, pragnienie.
Wspomniane odruchy przejawiają się
zawsze w tej samej postaci, bez względu
na zmienność środowiska, dlatego nie-
jednokrotnie nie można logicznie uza-
sadnić ich występowania.

Odruch warunkowy (nabyty) po-
wstaje, jeśli pies zetknie się z jakimkol-
wiek bodźcem zewnętrznym i dozna mi-
łego lub nieprzyjemnego uczucia. Taki
bodziec wywoła u psa odpowiedni od-
ruch, który utrwali się w jego pamięci
na pewien okres. Kiedy spotka się on po-
nownie z takim samym zjawiskiem, za-
chowa się w ustalony przez siebie uprzed-
nio sposób. Mówimy wówczas o kojarze-
niu. Jeśli nauczymy psa siadania na odpo-
wiedni ruch ręką, jest to odruch nabyty,
występujący u konkretnego osobnika,
a nie u wszystkich psów. Odruchy warun-
kowe pies nabywa wskutek własnych do-
świadczeń życiowych, w tym również
spowodowanych przez człowieka (np.
w czasie szkolenia). Życie psa polega
na stałym ścieraniu się dwóch przeciw-
nych procesów – pobudzania i hamowa-
nia. Odruchy wyrażające się pobudze-
niem działania nazywamy dodatnimi, zaś
wyrażające się hamowaniem – ujemnymi.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY
��� 

- Zrobiłeś zadanie?

- Proszę pani, mamusia zachorowała i

musiałem wszystko w domu robić...

- Siadaj, pała! A ty Witku, zrobiłeś zadanie?

- Ja proszę pani musiałem ojcu pomagać w

polu...

- Siadaj, jedyna! A ty Jasiu zrobiłeś zadanie?

- Jakie zadanie, proszę pani, mój brat

wyszedł z więzienia, taka balanga była, że

szkoda gadać!

- Ty mnie tutaj swoim bratem nie strasz!

Siadaj, trója.

��� 

Pewien biznesmen postanowił zafundować

sobie odmładzającą operację plastyczną. Po

opuszczeniu kliniki zachwycony podbiegł do

kiosku i zapytał sprzedawcę, na ile wygląda

lat.

- Może 35...

- Ha! Doskonale! Mam 47 lat!

Potem poszedł do McDonalda i zapytał o to

samo kasjerkę.

- Ma pan 32 lata?

- Nie! 47! - zakrzyknął uradowany.

Do domu wracał przez park. Na jednej z

ławek siedziała bezzębna staruszka.

- Babciu, jak myślisz, ile mam lat? - zapytał.

- Ja niedowidzę, synku. Ale mam taką

metodę, że jak włożę ci rękę w rozporek, to

poznam wiek.

- Dobrze - zgodził się mężczyzna.

Starowinka wsadziła mu rękę w rozporek,

gmerała, gmerała, gmerała, aż po dziesięciu

minutach wyciągnęła i powiedziała:

- 47.

- Skąd wiesz?! - zakrzyknął zdumiony

mężczyzna.

- A... stałam za tobą w McDonaldzie.

��� 

Mama mówi do synka: 

- Jasiu, dlaczego już się nie bawisz z Kaziem? 

- A czy ty mamusiu chciałabyś się bawić z

kimś, kto kłamie, bije i przeklina? 

- Oczywiście, że nie. 

- No widzisz. Kaziu też nie chce!

��� 

Amerykanie wysłali szpiega do ZSRR. Ten w

pierwszy dzień przenocował u pewnego

starca na wsi. Rano wstając, słyszy: 

- Ty mówisz jak nasi, pijesz jak nasi, nawet

zachowujesz się jak nasi - ale Ty nie od nas. 

- Czemu tak myślisz - pyta Amerykanin. 

- Bo u nas Murzynów nie ma.

reklama

6 grudnia w II Liceum Ogólnokształ-
cącym im. ks. prof. Józefa Tischnera
w Wałczu odbyły się tradycyjne miko-
łajki. Impreza zorganizowana przez
Radę Młodzieżową Szkoły i „łączni-
ków bibliotecznych” stanęła pod zna-
kiem zapytania, gdy okazało się, że
nad Polskę nadciąga orkan Ksawery. 

Uczniom II LO nie są jednak straszne
wichry i zamiecie śnieżne, dlatego zjawili
się w szkole wraz z pierwszym dzwon-

kiem. Założyli czapeczki mikołajkowe
i na kilka godzin zapomnieli, że za oknami
szkoły hula orkan Ksawery. Od czasu
do czasu imprezę przerywał brak prądu,
ale w tym czasie Maciej Bodziewski grał
na pianinie melodie świąteczne, a świeczki
rozjaśniały mrok. Walka miedzu Ksawe-
rym, a Mikołajem trwała całą noc. Dzięki
wspaniałym pomocnikom 

– Śnieżynce i Elfowi, święty Mikołaj,
w trudnych warunkach pogodowych do-
tarł do szkoły z workiem słodyczy dla
uczniów Tischnerówki. 

W czytelni biblioteki można było ku-
pić wypieki domowej roboty przyniesione
przez każdą klasę, a na przerwach posłu-
chać świątecznej muzyki.

Podczas imprezy ogłoszono również
konkurs na najciekawszą i własnoręcznie
wykonaną kartkę świąteczną. Na koryta-
rzach szkolnych pojawiły się dekoracje
świątecznie i choinki, które przypominają
o zbliżających się świętach.

KC

Orkan Ksawery kontra święty Mikołaj
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Spotkania bożonarodzeniowe
organizowane przez Warsztat
Terapii Zajęciowej i Stowarzy-
szenie Dzieci Niepełnospraw-
nych „Uśmiech” to już trady-
cja, jednak ostatnie było wy-
jątkowe. Licznie zgromadzo-
na publiczność mogła podzi-
wiać wszechstronnie utalen-
towanych podopiecznych. 

Uroczystość odbyła się 2 grudnia w sa-
li widowiskowej Wałeckiego Centrum
Kultury. Na początku goście obejrzeli in-
scenizację świąteczną w wykonaniu pod-
opiecznych „Uśmiechu” i koncert kolęd,
a potem na scenę wkroczyli uczestnicy za-
jęć w WTZ, którzy grali na instrumentach

i wystąpili z koncertem kolęd. Nie mogło
oczywiście zabraknąć występu 13 Druży-
ny Harcerskiej Nieprzetartego Szlaku „Ar-
ka Noego”, działającego przy warsztatach,
która zaprezentowała kilka kolęd na weso-
ło. Niepełnosprawnych artystów przygoto-
wali Jolanta i Marek Giłkowie. 

Jak na spotkanie bożonarodzeniowe
przystało, pojawił się także św. Mikołaj
z upominkami. W holu WCK można było
kupić przepiękne ozdoby świąteczne przy-
gotowane przez podopiecznych i poczęsto-
wać się piernikami, które własnoręcznie
upiekli dla swoich gości. Poczęstunek
przygotowały panie ze spółdzielni socjalnej
„Ogród smaków” w Wałczu Drugim. 

Organizatorzy dziękują za wsparcie
firmom: „Victoria Cymes”, „Ludwig Cze-
kolada”, „Biedronka” i „Żywiec Zdrój”. 

Z

Bożonarodzeniowy „Uśmiech”
Państwowa Wyższa Szkoła Zawodo-
wa w Wałczu, Fundacja na Rzecz
PWSZ i Klub Uczelniany PWSZ koń-
czą realizację czterech projektów
na rzecz społeczności lokalnych, któ-
rych łączna kwota przekracza ponad
pół miliona złotych. 

Projekty skierowane są zarówno dla
uczniów szkół podstawowych, młodzieży,
jak i osób starszych i finansowane są ze
środków Funduszu Rozwoju Kultury Fi-
zycznej Ministerstwa Sportu i Turystyki
oraz Ministerstwa Pracy i Polityki Społecz-
nej w ramach Rządowego Programu Akty-
wizacji Społecznej Osób Starszych

– Pierwszy z projektów skierowany był
do studentów oraz młodzieży szkół ponad-
gimnazjalnych z Wałcza i okolic. Projekt
„Centrum Wolontariatu Sportowego” miał
za zadanie skupić aktywną młodzież, która
zaangażuje się w lokalne inicjatywy sporto-
we, będzie organizowała cykl imprez sporto-
wych dla społeczności Wałcza, jak też oko-
licznych miejscowości – relacjonuje Arka-
diusz Niefiedowicz z PWSZ. – Przez cały
sierpień wolontariusze skupieni w centrum
organizowali i poprowadzili turnieje piłki
plażowej o puchar rektora PWSZ w sześciu
miejscowościach. Centrum ufundowało
atrakcyjne nagrody i zachęcało widzów
do aktywnego spędzenia wolnego czasu. 

Oprócz akcji regionalnych, wolonta-
riusze skupieni w CWS, obsługiwali naj-
ważniejsze wydarzenia siatkarskie w kraju.
Dzięki wsparciu finansowemu projektu
centrum obecnie skupia blisko 100 wolon-

tariuszy, reprezentujących uczelnię oraz
okoliczne szkoły ponadgimnazjalne.
Obecnie prowadzony jest nabór wolonta-
riuszy do pomocy w obsłudze mistrzostw
świata w piłce siatkowej, które odbywać się
będą w przyszłym roku w Polsce. 

– Ważnym społecznie działaniem skie-
rowanym do najmłodszych mieszkańców
Wałcza był projekt pt. „Nauka pływania dla
uczniów szkół podstawowych”, w którym
od maja br. bierze udział ponad 340 naj-
młodszych uczniów – mówi A. Niefiedo-
wicz. – W ramach projektu każdy z nich
uczestniczył w zajęciach na pływalni, po-
znając różne style pływania. Zajęcia prowa-
dzą trenerzy PWSZ oraz wykwalifikowani
studenci, dla których jest to także doskona-
ły element edukacyjny. Dodać należy, że
projekt dofinansowany jest ze środków Mi-
nisterstwa Sportu i Turystyki i jest kontynu-
acją działań rozpoczętych w 2010 r. Dzięki
pozyskanym przez uczelnię środkom w cią-
gu 4 lat nauką pływania objętych zostało bli-
sko 1500 uczniów szkół podstawowych.

Uczelnia nie zapomina o osobach
starszych, które stara się również wspie-
rać. W ubiegłym roku Fundacja na Rzecz
PWSZ w Wałczu realizowała projekt
na rzecz środowiska seniorów, natomiast
od maja i lipca realizowane są kolejne
dwa projekty zawierające elementy edu-
kacyjne, artystyczne, kulturalne jak też
rekreacyjno-sportowe. Pierwszy z nich to
„Aktywny Senior”, w ramach którego od-
bywają się m.in. zajęcia aerobowe, zajęcia
z pływania, spartakiady i spływy kajako-

we. W ramach projektu odbyła
się I Ogólnopolska Konferencja Uniwer-
sytetów Trzeciego Wieku pt. „Aktyw-
ność fizyczna osób starszych”, w trakcie
której seniorzy z całej Polski uczestniczy-
li przez trzy dni w wykładach, zajęciach
sportowych i uczyli się technik zapamię-
tywania.

Drugi projekt realizowany przez
Fundację na rzecz PWSZ, to „Edukacja
dla Seniora II”, który jest kontynuacją
projektu ubiegłorocznego skierowanego
do słuchaczy Wałeckiego Uniwersytetu
Trzeciego Wieku. W ramach projektu se-
niorzy uczestniczą w kursach języko-
wych (j. angielski, j. niemiecki, j. francu-
ski), informatycznych, edukacyjnych
z różnych obszarów. Ponadto zorganizo-
wano zajęcia warsztatowe w obszarach
związanych z rękodziełem, kuchnią czy
innymi nietypowymi zajęciami pozwala-
jącymi posiąść nowe umiejętności. Dzię-
ki pozyskanym środkom finansowym se-
niorzy mają okazję uczestniczyć w życiu
kulturalnym miasta i regionu oraz pozna-
wać różne zakątki kraju (zorganizowa-
nych zostało 10 wyjazdów), co bez wspar-
cia ze środków zewnętrznych nie byłoby
możliwe.

– To tylko nieliczne projekty i działa-
nia realizowane przez PWSZ w Wałczu
skierowane do mieszkańców Wałcza i oko-
lic, z których w ciągu kilku lat skorzystało
i nadal korzysta ponad 2200 osób – pod-
sumowuje A. Niefiedowicz. 

OPRAC. PK

Studenci dzieciom i seniorom
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Na nadzwyczajnej sesji Rady Po-
wiatu zwołanej na wniosek zarządu
radni większością głosów zadecy-
dowali o podjęciu uchwały zmienia-
jącej uchwałę w sprawie zaciągnię-
cia pożyczki długoterminowej z bu-
dżetu państwa. 

Powiat ubiega się o ponad 15 mln zł z Mini-
sterstwa Finansów. Pieniądze mają być przezna-
czone na pokrycie planowanego deficytu w kwocie
ponad 8,9 mln zł i spłatę wcześniej zaciągniętych
zobowiązań. W uzasadnieniu uchwały czytamy,
że „w związku z niskim prawdopodobieństwem
wystąpienia w 2013 roku nakazów zwrotu opłaty
za wydanie kart pojazdów, zachodzi konieczność
zmiany przeznaczenia planowanej pożyczki”.
Zmniejszeniu uległa kwota zaciągnięta na spłatę
deficytu przy jednoczesnym zwiększeniu o taką
samą kwotę części pożyczki związanej ze spłatą
wcześniej zaciągniętych kredytów. Z kolei pokry-
cie w tym roku rat, które miały być spłacone w ro-
ku przyszłym, ma pozwolić pokryć ewentualne
roszczenia z tytułu opłat za wydane karty pojaz-
dów. 

Przeciwko tej uchwale i idącymi w ślad za nią
innymi uchwałami (zmiana budżetu i wieloletniej
prognozy finansowej) głosowali tradycyjnie radni
opozycyjni: Janusz Różański, Marek Pawłowski,
Robert Tobiasz i Jan Matuszewski. 

ZB

Mimo że za oknem nie ma śniegu, a do świąt pozostało
sporo czasu, w Mirosławcu już powoli czuć świąteczną
atmosferę. Ośrodek Kultury, jako główna instytucja kul-
turalna w mieście, przygotował na grudzień sporo atrak-
cji dla mieszkańców gminy i miasta.

17 grudnia już po raz dziewiąty ośrodek (w tym roku
wspólnie z zespołem szkół) będzie organizatorem Konkursu
Piosenki Bożonarodzeniowej, Kolęd i Pastorałek, którego celem
jest kultywowanie tradycji związanych ze świętami bożonaro-
dzeniowymi, zapustami, ich upowszechnianie, a także wyłonie-
nie najlepszych wykonawców pod względem artystycznym
i merytorycznym. 

– W oczekiwaniu na zbliżające się święta Bożego Narodze-
nia zapraszamy i zachęcamy do wzięcia udziału w naszym ma-
łym festiwalu, który rozpocznie się o godz. 16.00 w auli ZS Mi-
rosławcu – zachęca Joanna Jońska z OK. – W grudniu zapra-
szamy ponadto na cykl warsztatów „Manufaktura świąteczna”.
Będzie to wspaniała okazja do poznania wyjątkowych możliwo-
ści wykorzystania różnych technik plastycznych, a przede
wszystkim do stworzenia niepowtarzalnych świątecznych kar-
tek i ozdób oraz prezentów dla najbliższych. 

Warsztaty rozpoczęły się 6 grudnia. Uczestnicy wykonywa-
li kartki świąteczne. Podczas kolejnych – 13 grudnia – stworzą
piękne ozdoby świąteczne: bombki, świeczniki oraz figury
z gipsu i stroiki. Na ostatnie warsztaty – 20 grudnia, zostało za-
planowane ozdabianie świątecznych wypieków; pierników i ba-
beczek.

Cykl „Manufaktura świąteczna” jest możliwy dzięki wspar-
ciu Gminnej Komisji ds. Rozwiązywania Problemów Alkoholo-
wych w Mirosławcu. 

– Ośrodek jest także organizatorem tegorocznego Sylwe-
stra pod chmurką. Przy dźwiękach muzyki rozbrzmiewającej
od godziny 23.00 na placu Lotników wspólnie przywitamy No-
wy Rok – zaprasza J. Jońska. OPRAC. PK

Świąteczny 
Mirosławiec
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Ten wytłumaczył na czym polegała je-
go rola, zapewniając, że nie miał wobec Ka-
roliny żadnych złych intencji. K. Leszko,
na potwierdzenie swoich przypuszczeń,
wysłała mu więc swoją korespondencję
z Markiem Matela, z której wynikało, że to
m.in. on jest sprawcą całego zamieszania
i odwołania koncertu „Maanamu”. Oprócz
nazwiska Marszewskiego, w listach pojawiły
się także nazwiska innych osób, w tym m.in.
pracowników ratusza. Jak się można domy-
ślić, jakimś cudem listy dotarły także
do nich…

– Podobnie jak kilka innych osób, tak
i ja zostałem poproszony o znalezienie
tańszej alternatywy dla „Maanamu” i tyl-
ko na tym polegało moje zadanie. Udało
mi się zaprosić Andrzeja Rybińskiego
– mówi właściciel Agencji Artystycznej
„Marsiu” Krzysztof Marszewski. – Nie
miałem pojęcia, że prowadzone są jeszcze
negocjacje z Karoliną, bo zapewniano
mnie, że temat „Maanamu” już dawno

upadł. Wyrządziłem organizatorom gali
przysługę i dostałem rykoszetem. 

– Przykro mi, że znowu wywołałam
burzę, choć dopiero od dziennikarzy dowie-
działam się jak daleko to wszystko zabrnęło
– mówi K. Leszko. – Mam taki charakter,
że jak czuję się potraktowana niesprawiedli-
wie, walczę. Tak też było i tym razem. Bar-
dzo mi źle z tym, że posądziłam Krzyśka
Marszewskiego, że kopie pode mną dołki,
ale doszło do nieporozumienia. Wyjaśnili-
śmy sobie tę sprawę i wszystko jest w po-
rządku. Bardzo mi przykro, że cała sytuacja
tak się zakończyła. O tym, że nie gramy nie
powinnam się dowiadywać od postronnych
osób. Pan Matela to pilotował i to on powi-
nien nas o tym poinformować jak najwcze-
śniej. Uważam, że to niepoważne, bo ja ze
swojej strony zrobiłam wszystko, żeby do-
piąć ten koncert na ostatni guzik. 

Może nie ma tego złego, co by na dobre
nie wyszło. Gala noworoczna to w końcu
impreza zamknięta, w której uczestniczy

tylko wąskie grono osób, nie szersze
niż 200 osób. Poczekajmy więc cierpliwie
na koncert Karoliny i „Złotego Maanamu”
zorganizowany dla szerszej publiczności. 

Z. BŁASZCZYK

Poniżej publikujemy oświadczenie
zastępcy burmistrza Wałcza Marka Mate-
li w tej sprawie. 

„Czasem się zdarza, że nie wszystko
wychodzi tak, jak byśmy sobie to zaplano-
wali lub życzyli. Tak się stało podczas sytu-
acji związanej z gwiazdą, która ma wystą-
pić na wałeckiej gali noworocznej. Drobne
nieporozumienie niepotrzebnie na-
brzmiało i powoduje szereg negatywnych
emocji, dlatego pragnę wyjaśnić wszyst-
kim zainteresowanym co się stało.

Jednym z pierwszych pomysłów jaki
pojawił się na temat „gwiazdy noworocz-
nej” była koncepcja, która angażuje do wy-
stępu zespół z nową wokalistką – rodowitą
wałczanką. Cena zaproponowana przez

ten zespół okazała się jednak zbyt wysoka
w porównaniu z możliwościami finanso-
wymi organizatorów. Nie ukrywam, że
w tym czasie trwały negocjacje z innymi
(tańszymi) zespołami, które finansowo
mieściłyby się w budżecie. W tym celu
Urząd Miasta i Północna Izba Gospodarcza
zwrócili się z prośbą o pomoc do wielu
osób. Jedna z ofert została zaakceptowana. 

Pod koniec zeszłego tygodnia, kiedy
zostały już wydrukowane zaproszenia
na „tańszą” gwiazdę, „droższa”... zgodziła
się na gażę, którą pierwotnie dysponowali
organizatorzy. Niestety – stwierdzam to
z ubolewaniem – było już za późno. Tym
bardziej, że zarówno ja, jak i Burmistrz
Miasta Wałcza, byliśmy za tym, żeby to
„nasza” wałczanka była numerem jeden
podczas gali noworocznej. To jednak nie
zamyka możliwości do występu w przy-
szłości i być może nie tylko na zamkniętej
imprezie, ale tak, aby zaprezentować się
wszystkim mieszkańcom Wałcza. 

Mam nadzieję, że powyższe obrazuje
i zamyka temat bez doszukiwania się oso-
bistych podtekstów w tej sprawie”. 

Lądowe, wodne i powietrzne
Blisko sto maszyn i budowli
z drewna, papieru i plastiku
wykonanych przez dzieci
i młodzież ze szkół podstawo-
wych i gimnazjów wystarto-
wało 5 grudnia w międzywo-
jewódzkim konkursie mode-
larskim zorganizowanym
przez wałecki rejon Ligi Obro-
ny Kraju. 

W gimnazjum nr 2 wśród wystawio-
nych miniatur było można oglądać różnej

wielkości i typów okręty, samochody, sa-
moloty, śmigłowce, czołgi, statki, warowne
zamki i latarnie morskie. 

– To kolejny pomysł na wspieranie
ogniw szkolnych w zakresie wzbudzania
zainteresowań typu sportowego i rywaliza-
cji – podkreśla sędzia główny zawodów Ta-
deussz Dojss. – Wzbudzamy także zainte-
resowania typu technicznego oraz wypeł-
niamy czas wolny w długie wieczory. Po-
przez tego typu działanie staramy się od-
ciągać młodzież szkolną od narkotyków, al-
koholu i poczynań związanych z przestęp-
czością. 

Komisja w składzie: T. Dojss, Lech
Sznaza, Zbigniew Stusik, Andrzej Osuch
i Dariusz Borowczak oceniała trudność
wykonania, wygląd zewnętrzny, dokład-
ność, staranność, znajomość danych tech-
nicznych i sprawność modeli. 

Wśród uczniów szkół podstawowych
pierwsze miejsce zespołowo zajęła repre-
zentacja SP nr 1, drugie SP nr 5, a trzecie
„czwórka”. Wśród gimnazjów zwyciężyli
gospodarze, czyli uczniowie gimnazjum
nr 2, pokonując zespoły z gimnazjum nr 1
i 3. W klasyfikacji indywidualnej modeli
plastikowych (samoloty, śmigłowce, rakie-

ty) zwyciężyła Magdalena Nowicka.
W grupie pojazdów kołowych i gąsienico-
wych najlepszy był Aleksander Palewicz,
który zwyciężył także w kategorii statków,
okrętów i żaglowców. W klasyfikacji indy-
widualnej modeli kartonowych w grupie
samolotów, śmigłowców i rakiet wygrała
Klaudia Kasprowska. Wśród budowni-
czych pojazdów kołowych i gąsienicowych
najlepszy był Grzegorz Rybiński. W grupie
budowli zwyciężyła Ola Olczak, a w gru-
pie makiet Grzegorz Rybiński. W kategorii
open pierwszą lokatę zajął natomiast Ar-
kadiusz Rymsza. OPRAC. ZB

Afera koncertowa i dziewczyna z pazurem
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A to niespodzianka! Na gali
Wojak Boxing Night Krzysztof
Głowacki nie będzie walczył ze
wcześniej zapowiadanym Ser-
darem Sahinem. Przeciwni-
kiem „Główki” będzie mniej ty-
tułowany Niemiec tureckiego
pochodzenia Varol Vekiloglu. 

Walka odbędzie się 14 grudnia
w hali sportowej na Dolnym Mieście.
Serdar Sahin kilka dni temu doznał kon-
tuzji. Jak oświadczył promotor Piotr
Werner, nowym przeciwnikiem „Głów-
ki” (20-0, 13 KO) będzie Niemiec turec-
kiego pochodzenia Varol Vekiloglu (20-
5-1, 12 KO). Rywal mierzy 183 cm,
do tej pory walczył w wadze półciężkiej
oraz ciężkiej. Większość swoich walk
stoczył jako cruiser. Na swoim koncie
ma między innymi porażkę z niedo-
szłym przeciwnikiem Głowackiego
– Serdarem Sahinem.

Głowacki w swojej kategorii wago-
wej jest aktualnie sklasyfikowany na 6.
pozycji w świecie przez federację WBO.
Według IBF jest dziewiąty, a WBC
– dwunasty. To jego druga obrona pasa
WBO Inter-Continental. Na sobotnią
walkę zostało już niewiele, bo około 60
(z 1300), biletów. 

ZB

Vekiloglu zamiast Serdara

Wyniki
Transpil - Pieczyrak i Owczarek 3:2 (0:1)
TS Kowalczyk - Elmes 3:0 - (wo)
Korona - Mordor 8:1, (4:1)
ORS Elektroinstalator 5:3 (3:0)
Farmerzy - Matela i przyjaciele 8:0 (3:0)
PCMB - Mrówka 3:3 (2:2)
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